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K odnoszeniem d i duma , 
w Anstro-Węgrzeoh:

z jednoraz. przesyłką poczt, 
z i wuraz „ „

w Państw ie N iem ieck im  . . 
w innych państwach . . ,  .

Prenumeratę i Ouloszei.ia (iaseraty) 
Reformy*1 w Kranówie,

Toomia pairoozBi* Ic.»ar3alnia mia .̂joznla
kor 80 h. 20 kor_ 40 h, lOdror. 2óh. §  kor, 40 łx,

B n 24 -  » " 12 •  -  »• 4'.n — n
' . ‘ * ; ■»T* f -J;’ ,t x-

K ’ n 24 „ j> 12 * *— v 4  n W  -»
n 2 0 , 27 „ 60.„ 13 h> B 4 00 n
n 60 „ 2h >1 80 a 90 „ 4 „ 30 n
n 60 „ 31 „ 80 , l b ®  90 „ 5 „ 30 ,
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uprasza się nadsyłać wprost du A Iministracyi „Nowel
— Nr. rach. poczt. K asy  Oszczęd. 857.484.

ReJakeya: ul. Jagiellońska 10. Administracji ul. sw. Anny 3. — Telefon R edakcji 41, Admi- 
nio racy i 241 dl rozmów zamiejscowych 1572. — Rękopisów nadsyfan/cn Redakcja nie zwraca.
Hi Lwowie sprzedaż numerów po 8 halerzy: w  Biurze dzienników S 8«'„ał»oskiego, ulic?

Trzeciego Maja 1. 5 i  w Biuri.. P lo h n e , ulica Karola Ludwika 9.

C e n a  m i m e m  6  2iaS., z  p r z e s y ł k ą  p o o s i o w ą  8  t a l .

P r Ł i t u m e s r a t i ;  p p z y j j r  < jją :

WYI0AMFE PO PO ŁU D N IO W E

zaffltejscjwąt Administracya „Kow.j R(iópmy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową; 
Aditunrstraoyi ,,Nowej Rotormy”. — GU wńa tri fitw w Rynku. — A gencja J . Hopoesj 

A, Salomonowej, ul Szczepau8ki 9 ' Biuro dzienników M.. Hupczyca, ul. Jag iellońska %
Trafika w Su! lennicach 

Zamiejscową feenuuieratę i ogloszcnia (iuserary). przyjm ują: we Lwowie Biura dzienników* 
A. Buohstab, tili< a Karola Ludwika 1. 21. — S. Sokołowski ulica Trzeciego M aja 1. fi 
W Jarosławiu J . Soszyńska — W Tarnowie M Rockach. — W Wiedniu: Herman -Gola* 
scumiea (sprzedaż oddzielnych num erom  I., Woilzeilo 6. — M Dukes Nachf.. Haasonsreii 
& Vogłer (rakżf w Hamburgu, Frankfurcie n, M. Berlinie, Lipsku,' Bazylei i  W rociawiut. -» 
R. łłosse (także w Berlinie, Hamburg Monachium i Norymberdze). — 0 .  Schalek (Woilzeilo) — 

W Paryżu Societe Mutuelle de Publicitó A, Lorecto, directeur, Rue Rougemont 14,
Po  nauieru popołudniowego przyjmuje się tylno „Nadesłane1* po 93 hal, od wiersza. — Gfosj

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, w y ch o d ząca  w poniedziałki i dni paswiąteczna, zamieszcza sij

także inne inseraty.
Załączniki do „Nowe5 Reformy11 (prospekiy, cyrkularze, ogłoszenia itp.j przyjmuje się za cou$ 
2 kor. od 10C egz, dłe zamiejscowych, a  i  kor. od luO egz dla miejscowyok prenumeratorów

■

Odparta ofensywa wioska.
d* lv ,f  ale 6 w, 2 otóef^SL'

IfcH óSja. afe-ńzyWę •wfcosfcą n a d  feuczą. feiiosffliai 
już zdaj o się  W tog d rw ili UwTżaĆ zŚJ toaSćoncto'®- 
tią,. W yczerpał się  ludziki m ato ryał, BBphjaiccsbi- 
n y  do: 'boja. W  'iriepftocTwAlńydi sztóm iaich l ii  ty 
sięcy p ie d M y  tylosfcie-j pópńldto W niew olę ®wy- 
CitęsikMł-obrońców. Dziesiątld. ł|® ięoy  za leg ły  
(da'0 bodu lu b  c fe y łe  Tamami m u sia ły  -z faototu u- 
siŁanić. Obocnio ty jk o  w alk i lartyferyi Rio obu 
StróffekńislainloWią pogłote n iedaw nych  wnłk, k tó 
ro zaciętością  przowytaSłsaly iTSzyj^Łio dcfryoli- 
psa^giw’© b itw y  niadj f e e tza. Naicaetaa kolmend'® 
i" mii w łoskiej w ypełnia. tyntórzasom straszliw o 
stodtorby, Jitó ro  intoiuM ó 'dzktomy .ge^gąaily  w e 
wTbskiiii froncie.

Pj-zyoWicWania dO dcj daiósią tej M-tWy a  rzędu 
Sm .Jlf riacrow m iesięcy. Poprowadzon©  te d y  z-o- 
tiiuły* na. dail«!óc< nofelegiojfiszą Ł-ksłęS, an iże li 
wafj .ikic dodychozNtow'©, aaffdWnO 60 się. iy r 
azy  ilości *ił ludzkich , Tfiln^^giuętyicli do  w alk i, 
jmk i oraa zapasów  am nnłey i1, k tó ro  na- 
mj oiiWidaono p rzez eszrate d lag i 7-Smowegło sp oko ju  
nś@ ficfe;c.k. -Nigłciy ario udorzUinlo d o tttd  jańajcScąo-' 
śłrle tiai ta k  sz-eiiokiej iptzestrzieui'. Od /Vuzzy aż 
dio P o rto  ] tobeyg-ai mad moaizOn1, prze&tPzcii to  
4>) Jdlom etrotoej tli ugości. 'Nijsrdy d o tąd  b itw a 
nio mąghięla, się  ta k  d łn g o  beż pr/JeTwy. Jidc ze- 
sikiwkt sprawozdaiTyiOa w ojonuy »Pcisker L loydu^, 
lu ijd k rb  a  z  tlio!tyciiiC!7j!\!3lowyyh b ilów  mad boczą, 
SKókufca- z  mzęiia, il rwaŁt od d n ia  G dd: 17 siOrpnia. 
1910. 0'waltowmi. b itw a dz iew ią ta  trw a ła  ty lk o  
t ó y  d..u tryzystide^o . Oo elo s ił .badzkieh. k tó re  
mziiitiomw do w tik i, 'ibfetteałb W ełzó&toj bitw io  ma 
sta-rtówBsIk I aitsibryuickio 17 vył03k‘iidi dyjwizyii. —  
W  ciKHlniej b itw ie, pom iędzy d o lin ą  nzoki Wiipa- 
w y a mofiizem a ’* ikiowaillo 11 ivłofeki!Cłi tiyw izyj. 
W  •fza.sib óssunej i  dziew iąte j b itw y  dporloWało w  
dobnie  Wiparwy jw* pSęi, ma p łaskow yżu  K rasu  
siaiś p o  dw ariiiścio 8 k » M  'wMddi&ii idywizyj, —  
(Wktemie licfeba poąwpiw-atłzioinei d o  5V'ai'ki' soiecJiO- 
t \  sJiUiIeilto b y ła  >wyź&śt oid wszyts&M t, podainytch 
dąiyobezas. T y lb o  Gitjgtość ‘pifcygotioWn.ma. arcy- 
łdryj.tyk?'6ą'0  b y ła  amuLefetea mieoo, zirówiiOwa>żoiia 
m  to  mtoilzjtlpfcioiśłai^ 'ogmiia, któTy roziwijał siłę 
p ltto m m r fó  p iek ielną. Z fegio! ip r^d lu żo m a  aita- 
kowaiKig‘0 frólidu w  kiiorumkli k u  północy , fay- 
t'™ry adojafcowi noamaSto wycłą^raili domyBły oo 
do* zimniiairów ‘Cadomiiy. ® o a H lH  ntiokitóryich, 
c® v, kfariy  ji^iaożliiwił a rm ii 'wloakioj możloyłe

wwisizeniziyd tałdżo p o le  'Widzonia. 
a t te k ie ^ o  diówiódziiiwa. d y m  tarzeaii ai:i,o o  T ry cst 
pokuisd &ię C ad arn a  jcmlo. ZaPiarzyd ta k ż e  o 
d  r  o  d z o d d  Ł  'u b 1 ś  n  y, k'tóii-ęd y  zudortzac 
chciał .'dciimą \Vipaiwy o d  po łudn ia , od eacłtodu 
zaś łaiw.ą SKorfoką dd  Aiuzlzy i  P la n y  fe:ż d o  Mdhte 
featóbGf. Z la n ie in  imtyiełi, afaiki! m iepteerwano, 
skierolwaWo ma półnoto od Goirycyj, w dkoilicy 
P ibyy , Rmtój&iiż k u  M dnte Samto i  Yod-ico, m ia 
ły  aia c;elu  ziadaaiia szciziupłejsże daW cb. Otto 
tiKiiłoi j ziłoby^ol© gór, piaWitjącjyh mad k o tlin ą  
Giokycą-ii, od dpainoiwamiia któryclii zależy  wteidto- 
twio u udoicie isamcan ma pi-żysizłość. Z daje ąła 
w.^Baikzc, 7.0 mJajtoaniiiejuizOJn będizilo tu  przyprn- 
slzescinle, iż Oaidomio eii.oldyiło o  raiataeiwr ofcalat 
jj-cy m'a szmreką ąkailę. K ie mlogąc mian.6 ty ło  
M o ra ln y ch  5Vj^iłl>ów żdobyć Tryoslltu a tak iem  
CWOldTłyaa ma p łaskawy io  K rasu , aamidrizyt wy 
miiiąć płożyjcyc, k'®-o p ritca  icterndiidowajna d łu - 
ę®cJ'- ■muo.-yęey Kasmłenila. w  stacdowisika mie do 
^dóbyoia i  magłym, w idłkim  atakiem-dcl- joółufo- 
?y, bkśrąc' vr inoaiiatdanw paism® g ó r  ń a i  fcktozą. 
pow yżej nm ryeyi, d ^ a ć  s ię  aia ly ly  au śtry a - 
ckioh łimiy ma K rabie P W td a  sposób d o trz e ć 'd o  
Wyfuiairziomogo pOiifowcg-o miasta-.

^ lakkb ln  ioic Mimojiilno by1/  to  w łcek ie  za- 
mia y ,  żiofetały iiuiaremniesie ciuirnO śeią niew y-’ 
ozorpauą za&tępów, k tó re , jak1 ży w y  iimir, b ron ią  
wyjściu, areonareliii s a  dałokło  mlomza, atamdwią- 
c;ego jedym ą rękojmi i ę je j roaw^oju gospiodarcżo 
go ma przyszłość. \ 'm y 's ik ie  aitald ma półmoe ud 
W ipawy Blofstaly iz-wyeięsfco o d p a rte . Wó.wcżflte 
prżyptiódiłi W « 8 I  Kiragia ?żturm  w łotów y do  po- 
zyę.yi mu K rasie, przekóiw aii, że. b itw a  n a  pół- 
nioc ęd  < tory cy i żdo ła ła  'od'v\Tó!cić ąiwagę kom en
dy  mk-^zyja.eiwLskiej ioid właściiiciwyicJi celów  a- 
caku i  ze 'Otółabiamid f jp p t K rasu , b y  'zeu w ysłać 
posiłk i ma północ. Lecz i te  raclH iby b y ty  zaWo-

ARTUR SCKEODER.

m  A B I  A “ .

(Dokończesie.!
M ajaki... P rzyw idzenie  choreg1® 7t w ycaeipa- 

ii  r  m ózgu Ikro/'da... T a  twai?. [lotw om a, r\y -  
kizyfwiona. cierpicnicTn oczy podeszłe krw ią, 
lebrzjp ale ma czole* żyły... tś^yja w ycią  'mięta, 
k k  bna... węzeł się  n a  miej trzęsie, osuw a na  
roł. d b -g ó iy , ja k b y  . tam  w ew nątrz  d u sił się 
fzcmś k au c tasłea i. co g a rd ła  ła d a  chwila mrzr- 
inie... n . '
. Dio P l/cuac... S zkoda sic  m ęczyć... I>rożd 
fak z cierpienia.., P rzecież io w iele dłużej je s t 
ml m ego. .^.la. l-i-jywj

Z araz... P rzy łoży ł ucho  do  ściany... T ak ...
Od pu lsu jącej k rw i p łow a m u sic  trzęsie, jak- 

asć na' w k h rz e  d rg a , tłucze się  o  Ścianę’,
Uspokoić sie... ,Silniej p rzycisnąć  ucho, d rugie  

fau iy ć  d łonią i teraz...
, r^u nie... Może tam , gdzie on..,

Nie zważając na mid, przysuwa- się d e  Drozda:, 
o zej. jeszcze bliżej.,. Czuje już -jego giorąey od- 
flooll... -■!». ... i., L^'>!S«

Kie b r o n ' ....................... - ,riv' ' '

dke. HiiąaOwiisłiiai ućaJ Kratefe okrżały .?ię auewzrti, 
sszoke, jak. daMriej. Iteiz, po rato motobijiiily się 
łZituldny, pofdęinTolŵ aiho Wal wtegórza tk jt-i IIri> i 
Kmidi Ług*, to® półUdcy i  południa; broniiące przy
stępu ido żcstrżekłinej Całkomieie Wsi: Kostamie- 
wicy. TyiikÓ przy owym »mioisie<-: koto Janda,mo, 
wysikalkimjącym ktt 'ziaPliodelwi i watoyaiającym się 
Wo ayłobkle limie, titecba było tryprostome lim-ię 
i  eoirnąć stadiowkka; p kitometd wstecz. Zresztą 
alż k'u Tui'!!® -Rolsegga' pilzy; Mo!afalc,ome Wsżyste 
leiie piożyc-yo ayjetuzymiaiły awyd^kta •niaijSttyższy 
niaiplór niięp!rtoyjalcdcfełd.

Btiz wssględm m'a tó(.<łłal jakich celów ofensy
wą 3'.Ttobką obe-cJna pmljęta, czy w niej
dnoidizito pi -odcdążer. ie freinicuskiego frontu i- prży- 
iklucie dlo ńaźejd& nżojslk a/iiisdrrewęgtorbkidi,- któ- 
ryiah pomocy przywali pislarzo wiojskówi niemiec
cy ma francuskimi fcioWc-ie. czy toż był co oistalmi 
wiysilok włoiskę by ehwŁli powszechnego »fi- 
§słi'it« wiojmy świklkwej, dobić jeisżezo do mety 
ijmueć w rękiu Bilą izłk-ojną z/dobyto ówW lery-to- 
'.i-yuim, które żesw ej BirtoiiyłsTąwiiają-jako 'Warn ■ 
nolt połvojm, przckomiałL sic Włoisi: Paz jeszcze, żo 
•'tnlctórcbi® toronu, od któręgb aaloży mocams-twp- 
we jej KtamJowilsko1 mai przyszłość całą, wydrzeć 
doibie nie d®. Możo pio tym niolWym wpuście krwi, 
któregoi w ck-iicsiątej' bitwie ma Solclzą doznali, i 
Wlolsi także staną -się- fc>klanniejsi dic* 'zgody, pó- 
Ikutwmająto iswc-je żądania, które dla a'uBfano-wę- 
•to-nkścigio pańsTya są mic dó przyjęciiak Słopp.

Cgl of8nzyvwy
'wi'w-i•«*•: L iigano, 2 czerwca, 

idcłlai So-ralc ipiszc:
Po 18 dniiaich ofenzywa włoska została na 

pewien czas przerwana. Ta pauza’ jest potrze
bna), BikJoy iwytiełiiić formią&ye, (posunąć dalej 
ciężkie dm da i nzupeJmiić a-mun-icyę,

Ze k k lta  dn i nasrąp i p raw dopo  lubnie ogólny 
a tó k  n a  stan o w isk a  an s try ack ie  na  w yży 2iie 
H erm ądy  J e s t  to  o s ta tn ia  pow ażna  trudność 
w  pochodzie  n a  T ry est. <

asiitnk Hidusokl z gtec oma.
ffeL e, k. Biura leonesp.)

(Berlin, 2 icizarwcą.
Jliiuko' Wolffa! io|g'laisz!ai Iclnia 1 icgonwiSai wic- 

icizór:
Vv juku Wyischaete, na froncie Armia i na 

półu. wschód od Sois^oiis dła nąs pomyślne 
pr iedpotowe utarczki.

Na w schodzie mic ważmiejszego.

o  *

miedzy ficsyti a hctil
■ f Sztol ł  olu^ (2 icżerwca.

unfc idoiuoisii i.-Tlie-d!;*.; mkomtyniai fooimiedizy 
rządem U'OiSjrjiS(k:Liim a‘ piiteedskiwtoiclaiTu.' fcoabc-yi, 
w sprawie rewizj i traktatów tudzież sfonnuło 
wania celów wojennych, mają bardzo żywy 
przebieg. Glóiwmą molę po St-ąjilie fconliieyi od- 
iguyiWm liąiuciuiskli iiiu nistmi «;miuini'C.yiL Thomas, ba-
(Wiąic-y obecnie iw- Presyi. On jest główmym po-
ś.-eićłniiiktmn (pomiiędzy dO-Sją ;v jej -sprzymicracń- 
camw. i

c*Bitó65vyja Wi-odo^nosti«-twierdizą, że rząd  ro
syjski ma już ustalony program pokoju. Obec
nie Roaya czyni głównie zabiegi o to, ażeby 
Anglię skłonić do ustępstw. Częściowo powio
dło oię to już rządowi rosyjskiemu.

t   _ o ---------   ■ (
** ...J-p- v ■ *•• '-'.re

l>tlplw dla neutralny'!).
. (Tel, C. k. Biurr br. ŝp.)

BerHn, 2 ic-z-crwca1. 
’(B,iiu:re’ iWiolf{a>. Toniawiaż intomiiaekłici zą- 

mfcttięcJiic imónz isikie-rowadio jest- ityłko. przeciw 
ttiic({UJzyjiMC.iałoiwi','-.«i chod/zdo io! itk>, by iwódlug 
amożliwoś-ei- arie iwyirząds»ć przez to szkody me:u- 
trailnynu, (którzy mic umiłują poikrzwżoiwiać celów 
Ki en lice (W Hd-amTtkiU poikoinamiiai m-ieprzyja-ciół, 
zdiecjldoiwiato isiię fcferowmiieinyo nie-inioc-kicj ma- 
■rynarki inrimo poWążnyoh wiaj^hwyich •zaataze'-

.Slałuue, czuje, że głową usuwa, mu się po 
ścianie... •* * |

Wtem... Oo?... rie! to nie^CTce! Słabo, dale- 
k,( - gałzieś bardzo, loćiul-kjo dzvromi coś, drapie, 
kołacze nieśmiało, jakby jednym palcem... Po
lem dwa, >zy, pięć... prędko, w  miaromrych od

stępach... Kilka naraz!... O, znowu... nie usta
je... roraż Asyraźnicjsze, co raz bardziej tłumiące 
ich Jddechy i rWałemie seero...

Oderwał'się ad ściany... aista zialczęły mu się 
trząść, _ twaa*z -szybkó kurczyć i ro-zkurczać, 
wrosacio magie* ikam-ic, (wCćhwilł, gJdy już piersi 
miały pękać, powała go całkiem ma' -ziemię... 
Nie. może, nic-może już- dłużej!... Jeśli t;o znowu, 
ale tamto złudzenie, ip uderzyć czaszką, o ka

mienie... łkanie nie ustaje... Przemaga sic... Już 
tylko duże, oiche łzy płyną rnU po policzkach, 
podrywa miersi YAmmmętrzny Szloch, serce osza;- 
łałe zupełnie ściska ostatni, ipypaiC/zliwy błysk 
nagłej nadziei, cOiaz -większej, graniczącej ż o- 
błąkaniem...

Słychać!... Już coraz wyiiuźrjjej!... O!... nie, 
nie (trzeba nawet nrzyktedać ucha... Tó oni!... 
Jeszcze tylko trochę... Szukają ich .. Wytrzy
mać... wytrzymać!... Kie dać się opętać szaleń
stwu radości... Słychać wyraźnie!.,. Śpieszą się, 
śpieszą.. Dobrze, litościwi, szlachetni...

*— Drozd!!1 Punie Drozd!’ Jiatiniel.!! Znajdą 
mas... Pan piciiwszy Usłyszał...

Drozd już <iav no usunął srę to t e g r  miejsca. 
Stanął r. kącie, szybciei ieszotoe oddccliak pctoY

cc „ i'' i .y  tl
żeń, eipcłuić iżyeizanie: mo-itrałnycli, ld-óx«y przez 
samowolę sArugffi -fjioą̂ d -iw trui-dniości, i  w-ydało 
rozkaz, aby wszystkim dojącymi w Anglii neu- 
tralnyn akrętom dozwo ono do 1 lipca na wol
ny przejazd- przez zaarkuięły okręg, jeżeli io- 
:kręi,y to będą umiały uk 'imoiwiojie /acalkł i  itrzy- 
ntać się będą iwyzmaiCEOiaoj idatogii

D ifa iaS rgriść  L fi*
; (Tel. e, k. if,.»ra aoiasp.)

Berlin, 2 czerwca.
(Urzędloiwtnie). Działali ość ło d a  jpudwlodnycłi 

ma pólntoicnyin torenito bojowym sipowodcwaia 
/.irKzcrciHe szeregu nl&przyjadelskich parow
ców z bardzo 5vartc.kic-.vym ładunkiem, mię
dzy t&m (pszenicą, icukrwu i sy/om.

wmô paitóliwioiwe' fainitaizye. Kolo pokkię potrze- 
br j© paifemieaiitu i zalatrzeże so-bic a'aą>ewnę auinu 
sic'wolną rękę. (Powyższy głos >K. P/T^esse* 
podiąjeimy wyląc-znio n® odj^cwicdzialność tego 
dzŁemikai Uwaga red'.) _  .kt-

M ii!

(T e le f\ n em ).

Wiedeń, 2 -czerwcą'.
■W pierwszej .polawao przj izłe-go tygodr ia 

przyjmie ccs-arz ma osobnych p'csluch?.su'ae-h pre- 
zydcaitó;W obu Izb liaó (państwa, f"--

—. ■ ■ -------  i

Przed dgkSaraeysi rzsdu. .
( T e l e f c n m ).

K:‘ Wiedcii,, 2 iczcrwca'. 
>'N. Fr. Pi-edkc idoUoisL itebkrj, że dekła-ra-

(Telefonem). . i
Wiedeń, 2 czerwca.

Otisaiwliająo d.e-Id :-uieye iprawraio-iio-trst.w-o wą, 
zi-ożoną. ipnzez Ozechćw w rparlaime-uci-e, oś .ad- 
caą »K. m  Press©^ w  iw-śród OtoeehóW; panują 

idw-a iprądy: jeden -to prąd- — i|j. wn®i>a,ik»tw’d* 
wy, maaiząe-y io ozeslre-slowraiiistołni ideale pań-, 
śliwowym iPa-laekytogso, ;prąd drugi: autono
miczny. Kai-jj/ie wziął górę 'prąd pierwszy, -o 
az-em świadczy dcMaracyus, alożonst p a  Cze
chów ma (pierwszem ąKosiedzcniu Itoby posłów. 
Kierunek' drugi, bo most do -eumret-uail-nega od* 
wr:o;tu i iparoaimńsrwe się % Niem-canń.

Oświadazcnie Słowian połudatowyc-n!, wśród 
•któirycli kierujące stanowisko zajmują Sło-wicń- 
cy, flieina, (zdaniem »K. Fr. Prcsscc^diarakte* 
ru agresj wnego.

prowiaoi-yt
wygłosi przy tej sposw aoścł a.ową programo
wą, w której ©opowie ma deklaraeyę Koła pofl- 
sidego, Czechó-w i połudmowj eb SionTiaic —
Z dysikinsyi, jaka się na itę.pańe wj-wiojże, ©(cenić 
będzie ntożna (dopiero1 (miaozcmłe tych ueklam- 
cyj. ____________ _____________

Pos&ł W olff o paria^@BS!Bn
i '(P e fe fę m m ).

¥'iedeń, 2 o.zer-v/clai. 
Ka- yâ /l cjut ii bw--.ir/śvy nieuiiŁC-(‘.lv!0--tii:wOdr,wC'ĝ  

wygłosił poo. W o l f  f długą auo-wę polityczną, 
w (której oświadczył między innenu:

Posłoiwi-e a-adykalni są pazelconaini, ee par
lament ten nie jesr zdolny do rrydatnej pracy 
pozytywnej i że obrady Izby pos*ów udca-odnią 
raczej, iż uporz?dkowanie stosunków w Austryi 
nastąpić może tylko bez udziału parlamentu. 
Potem dUjpierO niechaj cesarz, wśród ogólnego 
ontuzyąiziiuu -złorży śl-ubowatmo n-a koaiisityituc-yę. 
W iczasie dyskujsyi pioilitĵ czmcj eferżo isdę, jakio 
istoiiiowiisfco OzeBft izsijąć itoamiicrzują. J&źeii wy
wołają ,w parlam encie  burzę, rozbiją parlament

„ N . F r . Fress®^ ® Kole psiskśem.
.A ( T elefonem ).
VI Wiedeń, 2 czerwca'.

J^*K. Fr. rrcsse«, omawiając stosunki w Kule 
(po-Mctoni, (ofcrciśłaj je w. sposób na-stę-pujący:

•W Kole ipamuj© zuDełne ro-aprzężenie. Ustą- 
,pionie Kilińskiego, dymfeya. Kobrzyńskiego, u- 
eh-waly krąkowskic, ndwuMcoiw-a tlekiarącyą 
ipi'a:wno-ipaństw!05vai, wybór prowizorycznego 
iprozesai -K.ola pobktógio, to wszystko wskazuje 
ua- (brak kierującej -ręk: (W Kole ipeteki-om. Tloz- 
przężeniie dziś-iejsze podobne jest do ista-nu z 
ozasóiw (pi©r.ws®oj prezositry poa. Łazawk-iego. 
Tym razom jedmak różnic-c sięgają głębiej, w  
Kiołe’ ipoDkiem ipaimrją dziś arajsprapcardcjszo 
prądy, nawet wśród powzczelgólnych stronnictw. 
Kolo polskie nie iinoż-e się -dziś ; i7.go(dzić id® 
wspólny kienunek działania. IK łonie jego wi
dać burzę, a do uporządkowania swych stoaon- 
ków iwewiuętrzn-ycli poDiizebuje Koło czrosu. — 
Kolo polskie eiii© izairnierzą jedlnalc Widoc-zir!© 
wiązać się z Oz-ocJraani', wysuwając-ymi: swe prą*

'oślepło pra3vie to bolu łatały mu tam i napowrót, 
pot oblewał t-wmz, rozmiękczył zc skrzepią 
lcrcrw, któramiec zaczętą z pod stnipą- na głowie, 
cale ciało dyg-olato, że kurtka trzęsła się na 
niej, ręką gładził gardło, które zdawało się nie 
przepuszczać oddechu, przechodzącego w świst 
jakiś, jeczenie ciche.,< ,

9f -,pan
oczy patrzyły na niego, i.uk nrzez 

jeszcze t;:lko

Słyszy
Slrnszliwc 

mgłę.
— Niech się pan opamietu...' 

chwilę... Goraiz już bliżej...
Jama zaczęła już teraz dudmeć od śpiesz- 

nycb -udeuffień kilofów'. Słychać było nalwet usu
wanie się odłupanych Imwałkow

Skalski z nerwów:, to płaczom
dziecinnym wlołał:

— Znajdą nas!.., Kwadrans, pól godziny...
Tyło kilofów... Słystoy pan... Fan f.u dłużej, niż 
ja. więc osłabł... -Niech pan przyj<Me do siebie!...

( a.ciial go ująć za ramię.
Drozd, jak przed v.idmom, zasłonił się rę

kami:
— Kie zbliżać się, ani kroku!
Wysunął głowę naprzód, zacisnął pięscie,

zjmenił się tonowu tak1 pohwfornio, że Skalski od
skoczył.

Kilofy brzmiały coraz wyraźniej.
Skalski odwrócił się w stronę, skąd gło-s do

chodził, ręłmmi piagbął pi-zebic zaporę, byle 
predzei. nie ńąnuiac ini nad sobą, rękami .Pbto Ha:, ha, ha,,

W&m isoDtc Ptklfirsfpi CztsSśw 
i Slpj)!&n M n l s s p c i i .

i lk H j  f U f o f o n m )
Budapeszt, 2 czerwca.

W klubie 'stronnictw pracy omaawiano wczo- 
■raj żr-wo dekiarac-yc, złożone przev Czechów i 
•Stowian południowych w parlamenoic -austrya- 
ckifln ii iwyrażono przy tom 'zapatrywanie, 'że hr. 
Ciatn Martinie w swej mowie programowej zaj
mie eneigiezne stanowisko wobec tych dążeń 
rozkawałkowania Austrjl, a szczególnie* prze
ciw iżycac-iiiu Ozecliów co do praylą(CŁ-ania gór
nych komiiKrlow węgierskich do Ózoch’. Koła 
polityczne zamierzają zaprotestować w Sejmie 
węgierskim przeciw' temu ©ostęp© wanto Cze
chów.

Z  fronty ¥fłc c k ls ^ .
>F emden-BlatU wr czwartkowem wy- 

duruu porannem przynosi następujący opis 
w alk na froncie włoskim wedle sprawo- 
</.-inni?i _ Ł-rere ftfjwśwod berneński »Bnnd* 
od swojego sprawozdawcy wojennego

Głównym celem ataków  włoskich w bitwie nad 
Joczą jest znowu Monte Santo. Góra ta  znajduje 
się atoli ciągle w rękach austryackich. Włosi szli 
do szturmów z godną uznania walecznością Raz 
po raz pięło się w górę pięć pułków piechoty. Ber- 
saglierzy dotarli aż pod zburzone m ury klasztoru 
Franciszkanów', ale nie zdołali się tam utrzymać.

Buwa nad Soczą znajduje się jeszcze w st adyum, 
k tó re  nie pozwala, na podanie ogólnego obrazu. 
Tysiące wrażeń oszałamiają widza. Obie' strony 
walczą z bajecznem męstwem, ale przewaga jest 
po stronic obrońców. Niepodobna oddać słowami, 
co tu taj zdziałał każdy żołnierz.

Bitwa, tocząca- się od 23 m aja na Krasie, prze
wyższa wszystkie poprzednnie i ma wielkie zna
czenie dla całości działań w wojnie światowej. 
TV ł o s i t  y m r a z e m  p o s t a n o w i l i  z a  
k a ż d a  c e n ę  w z i ą ć  T r y  e s t. Poza wło- 
skfemi kolumnann szturmującej piechoty znajdo
w ały się na wzór angielski masy konnicy, która po 
pr7.elranan.iu frontu .mst-ryackiego miała ruszyć na 
Tryest-.

Ale najpierw trzeba było wziąć E e r r a a d r ,  
k tórą Włosi nazwali Gibraltarem Krasu. Obecnie 
też główne uderzenie skierował Cadorna na odci
nek pomiędzy morzem i Rostanjewicą. Na tym 
froncie, mierzącym okrągło 10 kilometrów, grało 
700 włoskich dział. Znajdowały się pomiędzy nie
mi liczne działa angielskie najcięższego kalibru. 
W szystkie doborowe formacye włoskie poszły do 
szturmu. — Bitwa rozpoczęła się huraganowym 
ogniem artyleryi, jakiego dotąd- nigdy nie było 
pc stronie włoskiej.

Kolumny włoskie szły tym razem do a taku  nie 
w tyrałiorce i luźnych oddziałach, lecz w ścisłych 
kolumnach, dochodzących do 700 metrów długości.

c-zął śpiesEińe nijpać kawałki ściany, śmiejąc się 
przoz ciągło płynące, bezwiedne łzy. Omdlewał 
już znowu, tracił świadomość, lecz ton huk 
śpiewnych kńofów budził go, krzepił.

Usłyszał za. sobą metaliczny dźwięk’ ostry, 
śpięwny, wybijający się ponad głośny stuk za 
ścianą. ., ,

Oglądnął-sie i zamarł na chwilę.
Drozd siedział na ziemi i ostrzył nóż, który 

'wydobył z kieszeni. Twarz mu s.ę piekielnic u- 
śmieehala. ' ff-,» :"r i -

Patrzył tak na niego, ni© mogąc, wydołyć 
gioou. Aż raptom upadł «W ziemię, przyczołgał 
się do ldc-go, ręce wyciągnął:

— Panie... Tanio Drozd!... Niech pa-n się o- 
pamięta... Za eJiwilę będziemy wolni.,, Ja nic 
nic. powiem... Pizysięgam! ,
- Drozd nie przerywał strasznej roboty1. '

— To moja tylko wina... Obaj cierpieliśmy... 
ja to panu wszyTko... tjdko na miłość b o-k^ ,

Kie -odzywał sic, pochylił tylko niżej gtoflfę.
— - Czy, mc było już dosyć?!... Fanie Drozd.!, 

przenież pan... gy lV.
.Głos przechodził w bełkot.
—- Ma par; prawo, ale prtoećież i-erato już,.. 

Ną pą-mięć jej!..,
Fro/,d jęknął, pudniosł "głowę spojrzał na 

niego Jłi’g’0, beż litości, z pogardą.
—  Biegam pana... Pan mnie i ja panu... 

wszystko przebaczyli ścy.

Pierwszy szturm, jak to zwykle bywa, miał pewn„ 
powodzenie. W targnęli do rowów przeciwnik? pod 
I.ukatieem i na górach 20B i 144, dostawszy się ra  
wązkiin froncie o jeden kilometr na wschód. Dłu
go toczyła się w ałka na północ od ćamiano, aie już 
tutaj nio powiodło się przełamanie frontu austrya- 
ckiegc. '

Od strony Nowa Was poszły do boju nowe kołu' 
mny -włoskie, alo z okolicy Sela rozwiiajla się nie
ustannie Lontrofenzywa austryaeka. W godzmact 
popołudniowych już było widocznem, że nad a ta  
kami wlośkimi zapanowano. W ojska austryackią 
w nsKtowch oczach odebrały .szczyty 241 i 247.

Nad wybrzeżem słupy dymu świadczyły o wal- 
ksc-h. Na wysokości G ra -d o  zarysowały się syk 
wc-ty bombardujących okrętów nieprzyjacielskich. 
W ałki trw ały jeszcze dnia 23 m aja wieczorom, 
ale — jak  kończy >Bund« — można już było 
stwierdzić, ż e  n a  d r o d z e  d o  T r y e s t u  
n i c  p o s u n ę ł y  s i ę  w o j s k a  w ł o s k i o „

W  łączności z powyższem sprawozda
niem zimjdujś się ustęp sprawozdania,' 
które za pozwoleniem wojennej kw atery 
prasowej przynosi ^Neues Wiener Tag- 
blatt:: równie w czwartkowem wydaniu 
porannem. Ustęp ów z całości, napisanej 
przez -Strobla, podajemy tutaj:

G ranaty nieprzyjacielskie padają na H e r m a -  
d ę. Nagle rozlega się okrzyk: »Okrętv wojenne!*’ 
Na morzu widnieją ciemne przedmioty z pióropu
szam i dymu. Od czasu do czasu błyska, jakby is. 
kra. Nowy ton tv porannym koncercie wojennym. 
Nagle rozlega się ryk. wstrząsający ziemią:

— Anglicy — powiada ktoś.
— Ależ to nie okręty — mówi drugi. — To la

guny pod Graclo.
Ale t-etefon z sąsiedztw-a głosi
— Tn okręty angielskie ostrzeliwują wybrzeże.
W ważkiej grocie skalnej żołnierze zaczynają

kaszlać, jakby w kokluszu.
— Wdziewać maski gazowe! — rozkazuje ktoff
G ranaty gazotre uderzają tuż obok groty skal

nej. Nieznośna woń ostrzega nas Gezy napełniają 
się Izamu itrcbo, morze, rycząca ziemia zlewa się 
w plamę w zamglonym w z rolni. Granady ciągle bi
ją  — już wpadają odłamki kamieni przez wązk, 
otwór do groty. Na dole ponad rowami Etrzolecti- 
ini rozwiewmią się dymy. I nagło, jakby z Tysiąca 
otworów i szpar wysypuje się mrowie. To pieihota 
włoska idzie do szturmu. Poza kolumnom5 sztur- 
mującemi wynosi sio ściana ognia i dymu. Sto 
paszcz ryczących zieje ogniem zaporowym.

Ciężki Piaty dym zasłania widok na morze. Na 
zbocza spadzistego wyurzeża pionie łaś. Aie i  poza 
frontem włoskim panuje ciągły ogień. Ziemia w 
pobliżu d-oznaje wstrząśnienia. Rozlega się rokaz: 

‘»Do grot!- Siedzimy w grocie i słyszymy tylko 
walkę, nic. z niej nie wadząc. Nad głowami wznos, 
się 8-metrowy dach ze skały. Ale czuć każde ude
rzenie granatu z 28-cent‘met.rówki. Co się dzieje 
7. bitwą? Kroś woła ciągle do telefonu: »Halo! Ha
lo !« N:ema żadnej odpowiedzi Wszvsfkio połą
czenia telefoniczne są przerwane.

”Ale czy ogień działoiyy słabnie? Wyjdźmy na 
stanow-isko. Na dole iwmiędzy Konstanjewicą 
a Selem znewn d o b jrra  się z ziemi mrowie. To 
kontratak  wojsk austryael-deh. Znała optyczne roz 
pcc7.ynają opowiadać. K ontratak ma powodzenie

Widać cze-wień zachodzącego słońca. Morze łśnł 
barwą fioletową.. Na lioiyzoncie widnieją laguny 
pod O rało  — nad Trycstem  rozciąga się ii loki' 
uieba- :i- ..i,-.V:a.., J-wyći.. .... ‘ I  -’V

fcYso siódn Cd
Pewien oliywatel szwajcai’ski, z z,iwo, 

du Kierownik hotelu, ix)wrćciw'szy nieda
wno z Anglii, podał korespondentowi »Ber 
liner Ncueste- Naeliricliten* następujące 
szczegóły o stosunkach aprowizacyjnych 
w Anglii:

Gdyby nie zaostrzona wojna łodziami podwodne- 
mi, byłbym, podobnie, jak  inni Szwajcarowie, nia 
dostał się ua kontynent europejski. Dotąd obywa
tele państw neutralnych pod błahymi pozorami by
li zatrzymywani w Anglii — obecnie atoli rząd an
gielski pozwala im na wyjazd. Ogarnęło mnie uczu
cie ulgi. Były to rzeczywiście ciężkie czasy dla kie
rownika wielkiego hotelu, tudzież restauracji. Fez-

r> ’
Sin!ccii tcu  zAskowrc.zał i o d ją ł m ow ę Skal

skiem u. ■ . -;r-
D rozd p rzy k ląk ł n a  jetlaio kolano i  ctocital na  

coś. \ ‘ • ' "
P o d  uderzeniam i kilofów  śo-iańa g ię ła  się pra* 

wie. '  ’"
; Skal.sk’ praysuną1 Kię dó  niej, p rzerażone oc.zj 
w lepił w D rozda i jęczał cicho.

N agle posypały  -,yę grozi z a  p lesłun i jego.
: P ierw szy k iio f p rzebił ściano. Jaszcze  ty lk o  

dw.a, tra y  razy... P rędze j, p rędzej!... C hciał k rz y 
czeć, a głosu w ydobyć nio m ógł, ty lk ó  te n  jęk  
okropny... G łazy poczęły  się ruszać. ' .

Skalsk i -chciał rzucić się w- o tw ór, k t ó ^  la d f  
chwila pow stan ie , g d y  D rozd... ?

—  Nic!!! Jezu! —  W y ł obył, w yrzucił, jaky 
by 7. k rw ią  k rz y k  s tra s z n y  

D rozd pow stał, szarpnął koszulę n a  piersiach 
podgiął kolo szyji ko łn ierz  k u r tk i i wściekłym 
ruchem  w bił s-olńc nóż w  g*ardło, w  to  miejsca 
gdzie len  w ęzeł praw ie...

Poprzez m głę re sz tk i 'św iadom ości u jrzał 
Skalski, ja k  b uchała  krew ... K ilka je j kropel 
pad ło  m u raa tw arz... całe m ofze je j zalało mu 
oczy  mózg, za tk a ło  m u nos, uszy, gardło... 

U sunął się do o s ta tk a  w yczerpany  u a  ziem ię 
Serce jed n ak  bić nfe p rzesta ło ...
W -ty m  właśnie, m om encie ukatoała się  *w o  

św ietlonym  o tw orze pkirwsza; tw a rz  górn ika-J
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nie odwbdzanej. Hotel ów znajduje się pomiędzy 
Britbh Museum a Univer&ity College, a więc. w 
dzielnicy najbardziej ożywionej, w pobliżu • wiel
kich bazarów.

V» prawdzie po wybuchnięciu zaostrzonej wbjny 
morskiej poczyniliśmy wielkio zapasy, ale w ystar
czyły one zaledwie na dwa miesiące, poczem roz
poczęły się kłopoty. — Mam jeszcze żywo przed 
c n ;ami niezapomniane sceny. Trzeba codziennie 
wyżywać w hotelu 500, a wr restau racji przeszło 

• 14C0 gości — rzecz w obecnych czasach niesły- 
<Jh urie trudna. Było (o ponad moje siły, więc wyje
chałem czcm prędzej, gdy rząd angielski ogłosił, 

.żo obywatele neutralnych państw' mogą opaście 
'Anglię, k tó ra  tym  sposobem zaoszczędzi nieco 
"lodków żywności. Widziałem dużo podczas prze
jazdu przez Francyę, ale sądzę, że bieda w Londy
nie jest o wielę większa.

W  pierwszych dniach lutego pow itał prawdziwy 
popłoch wśród ludności T ondynu, gdy dzienniki 
ogłociTy, że niemieckie łodzie podwodne otoczą 
Anglię niewidzialnym pierścieniem, ażeby ją  wy
głodzić. Popłoch wrzmógł się jeszcze, gdy rząd an- 
gicJ iki na uspokojenie ludności powiedział tylko, 
że to niemiecki »bluff«. Noimalne życie nastąpiło 
dopiero dnia 4 lutego, kiedy dzienniki doniosły, że 
Stany Zjednoczone zerwały stosunki dyplomatycz
no z Niemcami.

Zaczęto mówić, że Niemcy rychło odstąpią od 
swoich azmiarćw, Ale ludzie przezorni zaczęli gro
madzić zapasy żywności. Czyniono przygotowania 
jak gdyby Anglia była oblężoną fortecą. Gdyby 
rzad w lutym był zarządził podział żywności, to 
dzidaj nie byłoby przesilenia, a  przynajmniej nie 
iw takim stopniu.

Liczni nasi goście, pomiędzy nimi’ wysocy urzę
dnicy, oświadczali nam  z naciskiem, że Anglia 
je s t zaopatrzona tylko do końca maja i że w czerw
cu zapanują braki. W  to nie wierzę. Przez ow:yeh 
łudzi przemawiał strach. Ale swoją drogą, jak się 
m a rzecz z zapasami, czy Anglia dotrwa do żniw— 
tego nik t w Anglii nio wie, nawet żaden z mini- 
sti ów.

W  naszej re s ta u ra c ji zmniejszyliśmy poreye o 
pclcwę, ale to nam nie na długo wystarczyło. Już 
w iygodinu od łu —23 kwietnia mogliśmy stołować 
tylko połową gości. ZaprowadzUiśmy pewien ro
dzaj kart dla stałej klienteli, tudzież dla gości, w7y- 
TĆż.nianycJi przez służbę.. Ale ze służbą mieliśmy 
Dg-romne kłopoty. Ażeby jej rie  stracić, musieliśmy 
pw iorzyć  jej w ybór gości, mających otrzymywać 
pożywienie. To było powodem ubiegania się gości 
o protekcyę personalu służbowego. Goście nie ty ł 
ko dawali sow ite'napiw ki, ale płacili wstępne do 
Testauracyi po 16 do 20  szylingów.

Ten system panował już w  Londynie około świąt 
"Wielkanocnych, ku wielkiemu utrapieniu kierowni- 
k ' w Nic było dla nas możliwem wyżywić tylu go
ści, ilu wpuszczał do restau rac ji personal służbo
wy. Zmniejszenie porcyj o połowę i  podwyższenie 
cen n ie-na wiele się zdało. Ku końcowi tygodnia 
spostrzegliśmy z przerażeniem, że nie mamy no
wych zapasów' nawet na ipciowę następnego tygo 
dnia, l Tmniejszyliśmy znowu porcyę i ograniczyli
śmy liczbę gości.

‘Ale służba podniosła przeciwko temu protest 
dowodząc, że jest pokrzywdzona, protestowali 
także goście, zagrożeni wykluczeniem z restaura
c ji. Wszak posiadali: opłacono przepustki, na któ
re się powmlywali. Powstawały bójki pomiędzy kel
nerami, kelnerkami, kucharkami, szynkarzami. — 
N ikt nie chciał stracić swojego gościa, zwłaszcza 
dobrze płacącego. Goście mieszali się do tych za
targów7 — a wreszcie-w sobotę, unia 21 kwietnia., 
powstały podczas obiadu ^rozruchy* w salach re
stauracyjnych. Zaczęto od gróźb, a skończono na 
prośbach. Podobnie działo się w innych przedsię
biorstwach kulinarnych.

W czasie od 23 kw ietnia do 1 maja liczno mniej
sze restauracye zostały zamknięte, skutkiem czego 
otrzymaliśmy nieco więcej prowiantów. Oczywiście 
Ine wystarczało to do wyżywienia gości. Goście 
staczali bójki o potrawy,- nie mając względu na 
pleć słabą. Niejeden gość zasiadał do stołu z pod
biłem okiem, albo potarganym  surdutem. Ziemnia
ków nie podawaliśmy wcale od połowy kwietnia. 
Ku ostatkowi dawaliśmy gościom bardzo cienkie 
krom ki obli ba za osobną opłatą. Przeważna część 
gości otrzymuje trochę rosołu i rybę. plącący le
piej dostają nieco mięsa z sałatą.

N astrój oczywiście jest przygnębiony, ale mimo 
to nie znika nadzmja, że stosunki aprowizacj jne 
pułopszą się. . . i-vf ;>-i ..-.a.1-.

-cao nio isfoirhuiioiWał swego! -osribistego- iprzekc1- 
-natiia1. .aczkolwiek dawał doi ziio®umienia, że! w  
■d.iłekn przychyla się do* tej opinii, k tó ra  nważa 
Stwosza, za Fófefcss, Następnie wyszedł prelc- 
gerit ipioza jgjpł-.wałajBei Eafcrośłomy; terma-t i przy
toczył garść (zajmując-yic-h! szcz-egółótwl * epizo
dów z  Iristioryi -Krakowa', % rżyciem i dizóatelością 
-Stwosza 'Ziwd.ąziatnyeh.

P o  •uKlzictemu. ipiz-ea zgrom-auizenie dtw olnto- 
ryium iz diziała-lnoścd. iza nok 1916, rozw inęła  się  
•żywią! id.ystk.usya- .w lóż-nye-lf eprarwaieh' -aikUuuI- 
aiych Radba- flScłsj., K. Dębicka, In terpelow ał za * 
nza/i w? spraw ie u-sterck K alendarza. Czecha", rc - 
dagow-ainaeri .pod' egidą. Tciw*myisit.wa Mutośni- 
kórw, ,p. PrósK-yiiskii iżąfc ł inteaweneyi; T ow . w
siprawm oszpecenia miasta; przoz budow ani e1 nic- 
e& tetyttjnych k iosków  i  umieszceoaiłei tobM-c re- 
kl-aimowych. P ro f. i i .  Sta-asze-ws-ki w y raz ił oba-

Tow. Miłośników 
historyi i zabytków  K ra kc ^ a .

Doro-cenym ‘z-AA-yrzaje-ui &gu"oma.cJtzil 1 się  ,wc.zo
ra j  M iłośnicy liis to ry l i  zaib.yGi.0tw K rakow a, ce 
lem  wysłuch&Eiia ąpra.w:o«Jania; Z arządu  z  dzia
ła lności aa rok  animomy. P rzyby ło  •około- GO 
..Sfea&ów -z-e w szy stk ich  sfe r in tó ig e n e y i K rar 
lifOiwą, nic- wyląeiz-ająic: tak że  w ytaszej wojśiko- 
wc-śM. O brady  za g a ił p rezes Tow. M iłośników  
ra d c a  dr. Jó ze f M u e z k  o w  s k  i, pośw ięcając 
« a  w stęp ie  słow a gioirąoego "WB-pouudeinda. zm ar
łem u  prezesow i Towajay&tiwu, Ś. rp. d row i Ssur 
Jiislaiwiowi ,K t  z y  i .  a.a*t> w ąsik i eaa  u, (którego 
i.n‘cya ty \v ą  przed ła ty  20 sk in ę ło  i  ta k  św ietnie 
rozw inęło  się  Tow , M iłośników  Krakowai. Na- 
s tę p tó e , ipocyiolt.ją< sdę n a  ogłosaon©. drukiem  
spraw ozdan ie  'Wtydimta,- p o d k reś lił przew odni- 
ic-zący. -że po dw óch  T-Lerm,zyich la ta c h  w ojennej 
go-spodsuki Towarzystwo- dźw igać  sio  poczęło 
i  ‘ożyw iać -w re k u  bieżą,'%ym, ,a  re z u lta t  -tego oży
w ienia b y łb y  n iezaw odnie w ydato io jszyni, -gdy
b y  n ie  ut-ruiłnio-ny z pow odu d-rc-żyziny di'ule i 
zw iększone w iolok rot nio fcofezta wydiawmi-cze.

Mowc-a, ,stw-iemd.zająe. ponsyślny rozwój i stan 
agend Towarzystwa;, zakończył wyrażeniem na- 
jd'zici, że powrót Eorrnałnych stosunków pr-zy- 
n-i-esic: i Towarzystwu po-myślns warunki roz- 
.wojaf.
_ .Uipnoszony na prcil-egenta.' radca ,p. Leonard 

L'e'ipszy" w ygłosi odczyt- ;.0 aiairotio-wości 
ixStw|cszą«. Ze względu na “otwartą, jeszcze -w 
naime ia w  'O t̂atai-ch -czasach gorączkowo,' oma- 
‘wdąną Kwmst.yę Wita Stwosza., odozyt obudził 
żyiwp zainteresowanie, spodziewano, się, bowiem. 
M  prękigenit sforanułuje ipgw-ne ilconiduzye w 
ikiemińku ustalenia, narodowości Wita Stwosza. 
Podstaw da tegó rodzaju wywodów dos.ta.rezy- 
łai badaczowii praca libznj dr w łatach •ostatnich 
nuonog-ra-.fiśt.ów i biogrądów Stwosza. Prelegent, 
pnzeipT0iwa.d2i‘W[sfey ‘ostrą po-kniikę a  ‘diO-tyiC-hoza- 
jowyaiii biogTafamd Sf,wiosz.a i napiętnoiWawszy 
mianem ^zwyrcidnienia literackiego-^ metedę i 
fermę stylową niektórych historyków sztuki, 
którzy fama.tyzm swój -dla sprawy -Stwłasza', jako 
naj odowego- postulaita.. zdaniem -jago, posunęli 
się cfcp śmieszności, p'zy,lJoiCzył najwaąniejsże, da.- 
uło, przemiawciająee z.& lub przeciw ustaleniu pol- 
ektbj nairc.lorńic-śeii Stwosza, —  jedinak stamow-

iWe. c z y  budiująica się: rw E.ynkir, u  w ylo tu  ni. 
św. Ja n a , karnilenicŁt-hoitel, będizi-e- odipoiwiaidać 
este ty ce  m ias ts . Z a b r a ł a  jm zw ei gdou © p.. Cer- 
eha m s a  ;p rezes Mnc.zikoWik-ł, k tóry , ai» :w szyst
k ie  to te rp rfa^y e  udzielił m y.ozerpująęej odpo- 
wieidlzi', a  nad-to w  to k u  d y s k u s j i  w yyażił go- 
■rąeo slow7a; iWdizięez-jiioŚKi dla A«fc hr. W,o«lz.i- 
ok iego , k i uregw skuteczniej amiferwemcyi.' <\\ AV-ie- 
dimu aa,wdzięaz-a.ć .należy ura-towaaiie dach u  anD 
kościele  św . ^ n n y  wi ICrakowie. J a k o  .program 
lezynnoiścii Tdw . na1 sze reg  la t  n astęp n y ch  uwa
żał parzew:o:din,ic!z;],c.y koniynuoiwiattće ainwieutary;- 
izaic.yii' zab y tk ó w  Krakowa,, ja k  to< uczyniło  w ic 
ie  ipoidu-hnych IinstyiSucy j w . NifejniKSzoch. 
zrealizewaaMiefln te j anyśli p racu je1 osobna koani- 
isy®.

Z .reuzdiainego ctzlciidcon1. sprawozdania.' w y- 
idiżsafci ®a. ro k  1916 ącyjm ujem y .naiSitępująCe uda
n o  .o .rozwiojr, Tow-airzyistwa1 rw miągir mainionego 
dw uidziestoleok. Tcnwarzyabwio. w y d a ło  w  tfeym 
ckresie  17 tom ów  sRoioaniiką. K-nakoiwiskiogo <c 
i 52 tom iki »BihliiOtteki K rakow skiej-?. Ozlonków 
li-CEyltf T o w arzy stw a  .przecilętnio- 700. Doiehód 
w ro k h  'Sipra,wioiBdiaiwcK,ym: -,w ynosił 12.302 K oron 
67 hak , nozichód 10.209 K  09 hal., pp-żois-talość] 
2.003 Kor. 58 li-a.1. F.uinidusz Żelazn,y| iwyurosi 
4,985 K , ftiswlusz zród-el histo.ryio-znycJi 2.659 K  
90 hal. G odność jprezesów jpwsiiowałi z. w yboru  
Jó ze f W aw el Louis! ( f  1898), W łajdysiaw  
Łusz,eizikiie.wics {f 1900) i  Ś-Łainislffiw Kmyżamow- 
a k i ( f  1917).

O wyniku dickoinaaiyitb wyborów donieśliśmy 
w uaasiejsz^Bn iłO-rameira, wyd-aariu1 wN-. pofew- 
m y«.

- N O  W A’ R E F O R M  i i

m  VI peżyczk^ m\mną*

' i * 0 a l l c a o
K raków , 2 e z e m c a . - 

Z Naczelnego Komitetu Narodov;ego. Wicepre
zes N. K. N., p. J a w  o r e k  i, wysłał do prezesa 
Koła eolskiego w  Wicuniu,-n dra Stanisława Ł a 
z a r s k i e g o ,  list treśąi następującej:

2Jaśni© Wielmożny Panie Prezesie!
W wykonaniu uchwały K miisyi Wykonawczej 

N. K. N. zwracam się do Jaśnie Wielmożnego Pa
na Prezesa z uprzejmą prośbą, o zwołanie K ola sej
mowego celem przyjęcia sprawozdania z działal
ności Nazzcdnego Komitetu Narodowego i u c h 
w a l e n i a  d a l s z y c h  z a r z ą d z e ń .

Zostaję z wyrazami ̂ szacunku i poważania po
wolny sługa: Jaworski m. p., wiceprezes N. K. N.«

W ydział kratowy w  Kraitowie. Wctsoraj wieczo
rem iotertfflyim -poiciiągieim pw-yjoeható « Biialcj do 
Krakowa urzędnicy Wydziału kraj., k tórzy urzę
dować • będą w naiszem mieście w realności pod 1. 
10 przy ulicy Smohmsk. Do Krakowa przyjechał 
już także marszałek krajowy p. dr St. Niezabitow- 
ski, oraz wszyscy członkowie W ydziału krajowe
go, mianowicie pp. d r P iła t Tad., Dąmbdki Stra 
Onyszkiewicz Miecz., dr V\ lad. Jahl, dr Kernadzi- 
kov.ski Szymon i K iueluk Jan. Przybyli również 
do Krakowa wszyscy kierownicy .? dyrektorzy od
działów i biur Wydziału krajowego, wraz z porso- 
,alcm mzędniozy-m i pomocniczym; 'Ohdenio odby

wa się w domu ..egipskim'1, p r/y  uh Smoleńsk iu- 
stalacya biur Wydziału krajowego. Nonnalne u- 
rzrdowanie rozpocznie Wydział krajowy za kilka 
dni.

A prowizacja Krakowa. W  sprawie przeszkód 
transportowy cli przy dowozie zboża rumuńskiego, 
a w m-stępslwic tycliżo zupełnego p-ozbawT nla, lud
ności miast galicyjskich możności zaopatrzenia w 
cldob, odlyly się w dniach 30 i 31 maja- z inieya- 
tywy miiMstra dla <!.alicyi B o b r  z y ń s k  i e g o 
konfereneye w p;uirt.wowym '"Umędzie dla wyży
wienia. ludno-ścr w Wiedniu, w kt.órycli oprócz re 
ferentów fachowych, wwięli między innymi udział: 
dr R a„ććz y ii ? k i: dyrektor Zakładu żywneśeiow7e- 
got sc kretarz min. dr N e u m a n  ze strony mini
sterstwa dla GalKci, referent dla spraw zbożo
wych radca namiestnictwa M a s z  k o  w e k i  ze 
strony namiestnictwa galicyjskiego. Miasto Kraków 
reprezentowali prezydent, dr L e o  i wiceprezydent 
F e d e r o w i c z. i

Rusprezentauci m. K rakowa uzasadniali cyfrowo 
krzywdę, jaką miastu pizez zredtikow7anie w mie
siącu maju fot r. dostawy mąki do 40% ilości, jaka 
kontyngentem zabezpieczoną została, wyrządzono, 
przedstawili dalej następstw a tego zaniedbania, 
wreszcie zwrócili uwagę, jakie szkody nietylko dla 
kraju ale i dla państw a wyniknąć muszą, gdyby 
się podobne opóźnienia w przyszłości ponowić 
miały. Reprezentanci państw owego Urzędu żywno
ściowego tłomaeszyli powody zaległości, dostawy 
58 wagonów mnjd dla Krakowa w7 miesiącu maju. 
Obecnie Galie,ya otrzyma na równi z innymi k ra

mi koronnymi przypadającą część zboża ruiruń- 
slaę^K), a w szczególności Kraków i Lwów7, przed
siębiorstwa kolcjown i naftowe będą mogły w m. 
cr/erwcu i lipcu na normalną dostawo liczyć.

W sprał io ewentualnej rećaikoyi -rącyi cltleba 
nie powzięto na, razie stanow7czych postanowień, 

dyskusyi okazało się jednak, że aby minimum 
dostawy cbl&ba ludności m. Kwikowm w; czasie kry
tycznymi zabezpieczyć, potrzeba będzie jak. najda- 
ej posuniętej oszczędności, co tylko przez wyjazd 

wszystkich tych mieszkańców, których pobyt letni 
w Krakowie nic jest niezbędny, osiągnąć Kadzie
można.  j  ,.p _  ' * ł; >7  # ^

/.ważyrdszy, ze część zapoirzebowania' mąkf 
chlebowej dla Galicyi ma być pokrytą zbożem ga- 
licyjskiem w drodze rekwdzycyi uzyskać się ma.ją- 
cem, nie można wykluczyć niespodzianek, jakich 
niestety byliśmy już świadkami.

Na konferencjach tych omawiano tez sprawę 
dostawy; wczesnych ziemniaków z Węgier. Dosta
wy ma się podjąć rząd, k tó ry  od rządu węgierskie
go dlą Austryi odpowiedni kontyngent, dostarczyć

się m ający przed 10 sierpnia, otrzymał. Wobec te 
go zafcupaio wczesnych z-iemońatów, uskutecznione 
już przez miejskie biuro aprowjzacyjfće na W ę
grzech, zostanie unieważnione 

Miejskie sanaloryum  dla piersiowo chorych. Prę
ży dymu ĄiatsU, pragnąc- zużytkować w ydatnie 
powstałe nowe zakłp^ły sanitarne, na. Prądniltu Bia
łym, postanowiło założyć tam  sanatoryum  dla 
piersiowo ehmyoli. Ponieważ obecnie najaktual
niejszą spraw ą jest leczenie żołnierzy, japadłych 
na gruźlicę, dlateg:o prazydyum m iasta zawarło u- 
mowe z KrajoAvą Koniisyą opieki nad inwalidami 
na pomieszczenie t a  80 żoiniei-zy, pochodzących 
z K rakowa na koszt tej Komisji. Niestety, sanato
rium  tego, na otwarcie którego czekają setki lu
dzi, pragnących uratować swoje życie, nic można 
otworzyć, z powodu przewlekających się w kom isji 
miejskiej dyskusyi.

Sprawy szkolne. Wczoraj odbyło." się pod prze 
wodnietwem r. m. dra B a  n il r o w ^ k  i e g o po
siedzenie sekc ji szkolnej, na którc-m uchwalono 
przedstawić Radzie miejskiej wnioglrf w sprawie 
posad nauczycielekieh w szkołach .miejskich: im. 
;św. Scholastyki, św .,Floryana, św. Szezopana. ces. 
Elżbiety, MickiewiŃza i KI. Tańskiej.

Nast-epine prz,opvoAvadzono dyskusyę nad spra
wą w-ykonywania pr/ym usu szkcłr.ego w Krakowie 
i udzielono si;b\vencye na ogródki dziecięce i opie
kę nad polkolonią, Koln I. Tow ar;?yslwa Szkoly-j 
Ludowe i na utrzyunanie klubów; młodocianych 1.000 
koron, na ten sam; cel komitetOAYi parafii WW. 
Świętych 1.000 K, lpoikoloniom w/akaeyjuyrn -ży
dowskim 1.500 K i komitetowi opiekTijącemu się 
młodzieżą żydowską 300 K."

Uchwalono nadto przeprowadzić dalsze adap.ta-1 
yo w gmachu poszpitalnym na 5¥awelu, celom 

rozmieszczenia zbiorów Muzeuńf Narodowego dla 
należytej ich konserw acji. Wreszcie uchwalono 
naukę w warsztatach studenckich 3?ontynuować 
przez w akacje  b. r. i ńa t.en cel rwstawić do budże
tu  1917/18 odpowdednią kw;otę.

Z Muzeum Narodowego. Dnia 31 m aja b. r. odl>y- 
fK)..tsaę, jpifftł isrzdrriedn.kitiwcjń p. iwaceprezydcnSo. Riol- 
l«łg* posredaenie wydziału K cndtcfu Jd.uz.eum, w 
.sprawie rozmyślnego zniszczenia obrazu Szyndlera 
..Daldwcsyloa w  kąp|ieli“, paizez O. ItauliiiaTcs1. Tlro- 

rea. W ydajał atiwieasdził, że .obćaizAzaisiinairolwajiy eoatal 
itoretin," Sitóreęło baa1wM'wieis»ly w  delSratms, sub
telnie i  lekko kłaidziouio prstjaizyMo bamwy obrazu 
i: ;ż'o tylko uciążliwą, drogą eheimiczną może uda sio 
częściom o je aAj/rwttibiś, oforaa jodwak. nie odzyska w 
ikażidyan raiaie # woedy daJwncj awdeHImoócS i  subtcl- 
•mości koloaytu, k tórą eię odznaozał. Wobec braku 
fnntdńszÓAW Muzeum NTaiiodoir/ego u-
dźk.adzone' dzieło iwy^iaiwić w  sala z odpow/dedmiem 
:i!bjaśuńciru.cm aż do czasu, gdy zaateąd Miraim na 

'podjęcie msśiojAwań oczyszczenia dzięki uzyska środ- 
■fei,

W schronisku wojskowem przy ulicy Dunajew
skiego 1, 7 wygłosi dzisiaj o godzinie 4 U/ po połu
dniu staraniem Związku „->E!euteryi« profesor Emil 
W y r ó b  e k  odczyt pod r. tulem: Społeczne zna
czenie alkoholizmu i chorób wenerycznych, jako 
skiUków obecnej wojny«,

Skargi ua niesumiennych piekarzy. We czwar
tek  otrzyma® idehló^zy piekarze/' ci, d la k tó 
rych zabrakło mąki chlebowej, 180 "worków mą
ki jaśniejszej, kuchennej, na wypiek" chleba. Isto
tnie wczoraj i dzisiaj pojawdlo się w niektórych 
piekarniach pieczywo jaśniejsze, lecz, niestety, nie 
wystarczyło ono dla wezystkirh przydzielonych do 
tych piekarń odbiorców. Braki pojawiły się tylko 
u tych pięknym7, k ló ^ y  otrzymali fflhko j aśn ięj|zą, 
a to z przyczyny bardzo prostej. Z otrzymanej ilo-' 
ści połowę' przezjiaczyU cni na wypiek chleba., a 
resztę ukryli na handel pokątny dla tych, którzy 
są w stanie płacić każdą cenę. Wczoraj w niektó
rych piekarniach z jaśniejszem pieczywem pojawi
ły sio naw et kartk i z napisem: »GItleba niema, wy- 
sprzedany.?. Czy miejsikie biuro aprowizacyjue nic 
ma żadnych środkór7.7, ażeby zr.pobicdz av stanow
czy sposób tym  karygodnym mampulacyom? — 
Czyżby istotnie konsumenci byli bezradni wobec 
chciwości jednostek?

Wywóz towarów spożywczych z Krakowa. — 
We,zorej piolicya'krakrw/ska przytrzym ała 21-letnie- 
go Abraliaiiua W einsbłda z Wolbromia, który wy
woził 7. miasta 1060 kil. suszonych śliwek, zakupio
ny7 h u pewnej firmy na Małym Rynku.

Rekord szyfekośei pocztowej. Frzyniejiono do 
naszej m lak cy i kartkę, nadaną w Krakowie dnia 
12 września 1915 roku, a którą adresatka, równfcż 
w ,Krakowie zamieszkała, otrzym ała dopiero dzi
siaj. 20 miesięcy wędrówki listu, aby dostać się 
z jednej ulicy m iasta na drugą, tó rekord, który 
notujemy, jako sc iirk ftS w .

IŁ & rafou
Delegat m iasta Lwjbea do Rady szkolnej krajo

wej. Reda szkolna zawezwała Radę przyboczną, 
miasta Lu owa do wyboru delegata m iasta na dab 
szy okres trzyletni. Na ostatniem posiedzeniu 
wybrano delegatem proL/C h 1 a  m t a c z a.

Zasadniczo więc Rada szkolna krajowa uznała 
prawo reprezentacyjne Rady przybocznej, a nie ko
misarza rządowego.

Dokument niedoli nauczycielskiej. Zarząd Związ
ku 1’oLkiego nauczycielstwa ludowego komuni
kuje:

8 ‘aranicm władz szkolnych, organizacji nauczy
cielskiej jest dążność do unormowania stosunków 
szkolnych, do sprawowania opieki nad młodzieżą, 
potrzebującą w dzisiejszych czasach zdwojonej 
czynności swoich wychowawców. Ku temu celowi 
służy sprawa rt kiamacyi sił nauczycielskich od 
w rjska. Niedola jednak silniejszą jest, niż wolność 
i możność normalnego spełniania swej pracy za
wodowej, a dowodom togo pismo, które wpłynęło 
przez Radę szkolną okręgową w Rzeszowie, a  kto- 
fe w dosłownym odpisie przytaczamy:

j-Do Świetnej c. k. Komendy Pospolitego Ru
szenia:

14" lutego 1915 zestał podpisany zwolniony ze 
służby wojskowej (ur. 1877), jako nauczyciel (ent- 
hoben). Pcnhw aż jodynie nasy nauczycieli, pozo
stawiono z płacą- przedwojenną, ponieważ prowa
dzić .misi dwa domy, bo rodzinę ma w Nowym Są
czu, gdzio jego synowie do gim nazjum  uczęszcza
ją, ponieważ niema w.doków7 na lepsze, co do na
szych płac nauczycielskich, przeto podpisany z naj
głębszą! wdzięeznoś ią rezygnuje ze swego zwol
nienia (Enthcbung) i uprasza nąjposłuszniej: Świe
tna. c .'k . Komenda raczy łaskawie p o w o ł a ć  
g o  u a  t y c In n  i as t  d o; s 1 u ż b y at o j-
8 kc <> w e j. •d̂ .-yyf e - - J
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G powrót ewakuowanych z Galicyi. J a k  dono

szą dzienniki lwoAvskb na podsta\vie informacyj 
ze sfer poselskich, eA\7akuowa.ni z Galicyi, umiesz
czeni na Morawach i w; Czechach, którzy pragną 
z poAA7rotem dostać się do kraju, ccnteść mają, w tym 
celu podanie do ministerstAva spraw wewnętrz
nych, departam ent VII, na ręce nunisterstAva dJn 
Galicyi.

Ł KriSiitwa Polskiego.
iTrzędów Lubelski. (Dwa wielkie wiece politycz

ne). W mieście Urzędowie gub. lubelskiej odbyły 
się av czasie Zielonych ŚAviąt d'wa olbrrjTnie wiece 
polityczno, zorganizowane prze-z tamtejsze Polskie 
Strcmiietwo Ludowe. Na wiecach llych. na których 
zgrcmadsńło się av picrws7,ym dniu 6000. a a7 dru
gim k o t o  15.000 o s ó b ,  po referatach kilku mo^y- 
cóaa7, także z pomiędzy \Adoscian, uchwalono nastę
pujące rezolucje: „Stojąc na stanowisku, żo jedy- 
niUSAAdasncmi silami zbudowane państwo polskie 
może mieć widoki t-rwałego i. niezależnego bvtu, 
AAdec żąda ZAv-olani:i av jaknajszybszym caasie SĄ- 
mu wybranego na zasadach szczerze demokratycz
nych dla omÓAviMija zdecydowania form życia 
pa.ństAvoAA'ego, oraz zakreślenia . granic Polski. — 
Oświadczamy sAcą mezlomną aa olę stworzenia sił- 
ncj i nicza h żnej armii dla obrony granic paiistAim 
naszego. IV c!iaviii odradzaniaraię wsz573tkicl! na- 
l . dÓAv, pomimiwszy unię łączącą bratnie naiudy 
LUavj z Koroną, AAyciągamy dłoń ochotną, ku p a 
rniom Lit e wsi*>- ih a ! o ruskim, ofiarowzij^c im gwa, 
i snoc do odbzidowizzzia Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ziemia nasza domaga się zAvro(u jeńcÓAv. pocho- 
dzącyrh s  terytoryÓAY Państw a Polskiego! Ziemia 
na z;i AVyfrze;iązana Ciąglemi rekwizyeyami, lasy w \'-  
cięte, ludność szczególizie micj&ka doprowadzona 
do nędzy i rozpaczy; to wszystko domaga się na
tychmiastowej i radykalnej zmiany stosunków. Na 
przjszlośc k w e s t y  a a p r o w i z a c y i  i r e  
k w i z y  c y  i jedynie av r ą k  cTT z ą d u p o l s k i e -  
S 0 możo być. złożoną. Żądamy przytpm równo- 
imernego trakfcOAA,ania obywateli całego obszaru 
ziem polskich, iw ażając d a ł s z e u t r z y m a n i e  
g * a ai i c y o k a p a ć  y, j7 n e j za wysoce szkodli- 
avo dla życia narodoiwego i pańcdwow7ego.“

Oba wiece poprzedził udział av uroczystvch na- 
bożenstAvach, oraz pochody z młodzieżą z P. O. W. 
w ordynku aa? sile kilku kompanij z muzyką i sztan
darami na czele.

Urzędowy język niemiecki w SosnoArcit, Będzi
nie, Cze1 sdai '• Zawierciu. ^Gazeta UrzędoAA-ą« po
wiatu będzińskiego (Nr 20) donosi:

Na poitstawio upoArażnienia w niysł artykułu 1 
ust. £  rozporządzenia, niniejszem zezwaiam dla 
miast Sosnowca, Będzina,'Zawiercia i Czeladzi, ja
ko kierowanych przez burmistrzów' niemieckiej 
przynależności, na p o s ł u g i  aa a n i e  s i ę  w 
s t o s u n k a c h  z e w n ę t r z n y c h  j ę z y 
k i e m  n i e m i e c k i m .

Czynności swoje w e w n ę t r z n e  załatAAiają 
wyunimuono cztery  zarządy miejskie w j ę z y  k u 
ii i e m i e c k  i m. Zarządom tym pozostawia się 
jednakże do uznania prowadzenie miejskich ksiąg 
kasoAA7ych w j ę z y k u  n i o m i e c k  i m i p o 1- 
s k  i m, o ile na to pozAvalają s k ł a d '  p e r s o 
n a l u ,  oraz z a p r o w a d z o n e  k s i ę g i .

Sosmywec, 7 m aja 1917. — Cesarsko-niemiecki 
szef powiatu: w  zaet. Blckel.

O tmtuięel© ięzyka tńcmieckiego za szkół av Kró 
le s t rie. „Gazetta -Kielelcka" dlomiosi, Se Radr. m. Kielc 
wyisfoła dio gon. giubeamatioira hibefckiegu telegram 
;piroitos;!ij.jący pikelaiHy iwpaloiwaidizeiim do -®kól iudo 
wyich mBcjsiliicli ąpiewóry menniaekich i języka nie- 
miejolclego.

Zagarnięcie szkofy polskiej przez Nierticów. —
»Wiadomości Polityczne« donoszą:

»We AA-si świątltowicach pow. wieluńskiego szko.- 
lę polską, zaiłożoną jeszcze w roku 1862. oraz dzie- 
Avięć morgów ziemi, ofiarowanych przez ówczesne
go właściciela, zagarnęli Niemcy i p r z e k s z t a ł 
c i l i  ją,  n a  s z k o ł ę  7A i c m i r  ,*• 7? n d l a  
d z i e c i  k o l o n i s t ó w .

Ja k o  protektit posłuży! o t-o, że. założyciel szkoły 
zaprowadził w niej naukę języka niemieckiego, a 
to ze względu na pewną ilość zamieszkałych tam 
kolonistÓAV niemieckich. Skorzystali dziś Niemcy, 
dla celów gcrmanizacyjnych z. tego, co stw orzyła 
toluraneya polska«\
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pinizljiszlej wlpjny, z N iem cam i. Dlatego!" trudnd  
sojbfe wyiobhalzićjaby sp rzjm iierzeńcy  ROsyi zgo? 
d ii f,i.ę jiia. je j wa,tuniki ped /o jo^e. Na" raz ie  jeł 
dna iCi "adsk R c*yi eo do rew iz; > celów .wOierfo 
nyck  n iem icżc  by'ć w ielki, .gdyż Ane5
'Pyilgt! uśyokhją! 'ją  i  w śtizy rm ijd  ci"w!ferająe jej 
noi;pą asieszeń. W pływ y te nfew ąfphw ie para-li-. 
ziawKino są  je d n a k  ze jstrctey Niemiec-. T en sam 
:ip. Bernlmird rapcia AVwt-rcnę Rtfeyi owwi-aKilczei 
nie.j że tyllcoi N iem cy ruogą ją  Avyawiolić od zalet 
ziiiCfści fin'a.ti§tey0j. »Y'oęisfeiedie Zeltuaig-? iu ż  n ie 
raz  p a jT z e f ó ła  KoOyajnioim uh! ępsl ayJ finanistfi 
AA'ei !..>ntHowkji-pjoiityczne: P . BerohalrklpenswaJi 
diiije R-osyi. zo  Am^ryjka p rzvssie  m ą  <to m e j ( 
v. Ą-dsaBe ją  taki cytirynę. NimLtwno1 p ro h  Ale? 
•łwiejew! w-MUtrie' RoferS^ wfekaz^-wał aia" tlo1, że 
.wtar-e^woSisle (llużhe będą  sprozentiowane nowej 
Rcisyij. P . Ber.’nha!i'’d nrórwi: -^Tak jes t, a le  te  w ek
sle R*fcyal w teldyby thclkw płacić!
gkjylfy cjrc-uua daaei w alczyć  -za cu-dzei intdresy 
wbrew ■•wfeiSByrajłsj Jest io- w ięc namawianie d i 
—  ;ns]o-lAA'cn,c;yj. "

Zsosztą »Vo«s-fc«<c-he 2 "%"-S w iele spódzietTa się 
1-i? że w  P  oisyi ]JcV.poie:zęła się  w a lk a  plze-, 
era- -tajnej ^lypdo-maic.yi, dzięki tem u  nio-że w y. 
(Łcfttjite b ęd ą  z ai-chiwiim i ę-iikiblikÓAYalnO dc-ku- 
meiAy k-tćre skiomproniitu-ją koa licy ę  YAuheo 
Rf&yi, Eo p o k ażą  ]tide!wi;. że c a ra t go  -zaprzedał,■ 
.bA?ć n-o-że n aw et, ze będą tc  rev .(dacye niespej. 
dziane i dlla azarodu Łrapćlufeikit^w, g d y  dow ie się1/ 
jak ie  oistolffife koraytScł wynijówila sobie  Anglia* 

P  w m  się d y sk u tu je f e s  o t, zw . -klahzhJi re* 
'ioliwyjnei w  trafctaic-ie mbCalrstw iioali-cvjńych' 

oJ db  nirtsajw ierania ccft-ębrujgo -pttkoju. T iak ta 't 
tein .piOidpisali 4 WdzoEina 1914 ro k u  imlenic-af 
Rra,nay-i'Calnbon, im ieniem  A nglii Grey, imie- 
niom R-osyi Eenicliendoiidf. W  pfe-ż-dzfeniiku 1915 
noku p rzy stąp ik : do  nmgio- Jaipojna;, w  listopadzie, 
Włiote-liy. P a k t  trakt/utn oglobziony żo&tal jcsźcSej 
w listg.pńuTzie 1914 w żółtej księdze fiancuskioj," 
oczyw iscie be-z owe,i rzekom ej k lauzu li. TWsjza 
g d y  rewaliioya, f o s y j ^ a  p o zo sta ła  zwydęaką." 
przyp-oimn-inaro sobie d aw n ą  pio-głoskę, że ta k ta  
zSŁAPtera tayny d o d a te k  te j treśc i, że g d yby  je , 
•eden z  ucjzestniezącycii rząuó-Av p o d czas w ojny

m u

Repertoar teatrii *r:ejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Sfon7ackiego.

AT sobotę, dnia 2 czerwca: »KaliguIa« K. Ros- 
twcroAA-^kicgo; występ Ludwika Solskiego.

Repertoar miejskiego teatru  ludowego.
W sobotę, dnia 2 czerwca, po południu: 

życzka i siedmiu karlÓAv; 
buhiT, operetka L. Falla.

Śnie-
wieczorem: »Róża Stam-

Stare eefitte poiitezne
Konlie-ya, r ig ś m m iS  Fra-neya', p rezen tu je  Ro- 

a y i je j etoi-e W & w e po lityczne, mc-iągwietc prze-z 
raSsHj —  w  zanrian m  to  now a R osya powtswiowi- 
W'domagia-ć isie od  koaJiey i rew lzy ' celów wo-jen- 
myicb. -Fuzce to  itcąd L-amcuśki znalaz ł się  w tru d 
nej sytitaic-yi1. Jeżeli" p rezy d en t P-oincare zgodzi 
się c ifo m ż b y  ty lk o  na- głosewam ie ludow e w  
AlteńJcyi i Lo,talryWgii, z-mioeie go  gPiow hrdu, bo 
IVaaiC!uwki-emu nantodoWó preyraekaino p-rzec-ięż iu
;«iAV'ni0 pteitadainie tych kf-ajÓAA'. Ostatini-a mowa 

prAeayełcnta miaTr-strów7" Ri-bota k u lm inu je  naw et 
aa7" fcim, że po jęcie  aineksyi n ie  możo się  odnosić 
diol wcielenia! -Alzkcyi i  Lotaiw łigii do1 F ranoyi. 
Ftap-cuecy mężowde stain-u nie mogą,"-przyjąć w a
ru ńków  R-oteyi bez n a ra ż a n ia  się  na  haniebną, dy- 
miisyę, /. d ru g ie j -zaś sltroiny nic- m ogą togo- R osyi 
-otfi-c-yałn-ie oznajm ić, gdyż w  t'ou sposób ułatw lii- 
by  Rosyd1 żawaircie odirębnego pokoju.

N a ju k  Ayątdej n itc e  trzy m a  się, te raz  s-o- 
jukz uAlsyjsilcb-fittneuski, doAPodzą a idykuly  Cle- 
mone.e&m AJs/iLdl-Otmue E nebainć«. Ton n am ię 
tn y  -człowiek, skrępoiwaaiy różnem i wwględami — 
co uw idocznił w  -tytule dziennika — przecież nie 
k rę p u je  s-ię£ żeby  Avyi'aźme ośw iadczyć: ;>Fran- 
'pya n ie  p'ciz.w<ołi, żeby je j jak iś  -komitet p rzep isy 
w a ł wantiWlulpkdcojoWe. R-oisya może Co do siebie 
ziryeteksię siwipićh -celów wtojennych, ale Fra-ncya 
m usi ziaeliować isiobće w olną  u'ękę w śród  wuzei- 
■kźoh 'ok dteezno-śtcBK

Mlanń to  byłoby -blędnem W ąteić o u  ierności 
kGijukzmhzoj Rtobyi Wżg-lędem F ran cy i, tom  b a r
dziej, że F ra iicya 1 n ig d y  n ie  sprzeciw iała się 
'prżyroi&to.wi poitęg'1 ro sy jsk ie j n a  Balkmnic i nie 
m jałalby n ie  pnzec-iiw je j ‘zd obyczom ‘kefcztern Nie- 
mieu-. Inluiai je s t  nzoteż a) A rg lią . któiia' w  za-zd-ro- 
śiw o1 Dhindlalnele! -'obbaldlziiłal EOmTlzćtsu wy.?]Ay, le
żące ciaphaw iw  upPagnitolnej, lecz n iezdobytej 
-oiiośnłny. O sM ticn ia  Itoiayi pragmio n ie ty lk o  An- 
giioi, lecz  ]  St-any ZjeldlrtóteBone. "W »Vo&sisclio 
Zig.-.< znaaiy p u b licy s ta  Beomliarćl pisze, że ame- 
-ryikańs-kl arnjbateadlor Gcirard jóśzhze p rzed  -odja- 
zi-deni z Seri-inal , r dzimUw-iając z  niim„ JŻ B ern h ar
dem , o  c-elaleh ptokojoWy-oh, pbdklreślił n ie  raz , 
Ieic!z"kiilka: iafcy, że pireizy'd.eiutowi uim erykańskie- 
mm zależy, gdówrde n a  -resityitucyl Bolgii, a  1 c," v. o. 
u  i o m  ii u  1 b  y  m n  p r z e c i w  a r i e  
s y  o an _ m a| w, o c h o d z i e .

ZwóiWao .ASngliiaJ, ja k  Frririeyh i  A'mej-yka, p ra- 
g iią  piote-ihidać p u n k ty  ripiaircia d la  ew entualnej

gfrggfcł  zagrożony relwOlucya^do r o l n o  
a  w  i e" r  a  ć o d  r  ę. b  n, y  p  o k  ó j.
 ̂P og ło sk a  ta- je d n a k  w y g ląd a  ria b a jką . W  »Ztf 

-Riolrer Ztg.« w-ywridzi da Zo-lkr, że Wogóle ta jne  
układy" ty lk o  w ted y  m ogą być  s k u te rn ie , jeżeli 
w eh aa iii g d y  ‘Zhcżną Obowiązywać znajdzie  sięj 
nzą-d go tow y  objąć za  n ie  odpow-iedzialriość. -  
Taik było z se n te n te  coroliale77, ‘k tó rą  z  pO czątkę 
zaiak ty lk o  monarchiowio, p rezy d en c i gabinetow i 
szotoWie siztialbÓw- gen,oralnych i ci m ężow ie s ta i 
njb  k tó rz y  byli p rzed tem  p rezy d en tam i gabine-, 
tow'. lub  ja k o  ptesłoAAde m ieli z  tą- sp raw ą do czy, 
meaiia. G dy później w  L ondynie d a ły  g ab ine t doi 
AA-iedzial się  o tenm ifait accompla^, ty lk o  njezaial1 
cznh jegb  jnaiiejsziość ucEuła się  zaskoczoną, odi 
rzuciła  odpowiedzinlno-ść i u stąp iła . R eszta-gabii 
lietu  i nriród' amg"iek.ki sainkcyonbW aly je d n a j  
s0 ,juSiz. Mogło się jed n ak  zdrirzyć ta k ż e  inaczej 
i1 o łategri tak ie  t-ajne u k ła d y  sa  niebezpieczne, 
ak' wyAA'o'd‘zi c,źwa-ic;alrfeki znaWcrJ p raw a  m ir  

dzyn-arodowego.
Je d n a k  w  danym  w y p ad k u , po m ija jąc  ju} 

kw eśtyę  'niebe-zpioczeństw-a-, tru d n o  uw ierzyć w 
ową k lau zu lę  rcW clucj-jną tra k ta tu , zaW;urtegę 
we AAri-zes-niu 1914 ro k u  _, ju ż  ehrićby d latego , żg 
d"z'.AA’ncni by łoby  sta.nlnWffekri hr. BenckeauJojrffa' 
w-obec jegof kolegów , g d y b y  b y ł S r:- iW S b i już 

"tedy u ta ł .  donirisle-j nuoż-liwcsei rew olccyjnej! 
Wprawdzie", ja k  w iadb tao  tifż.pyzf-rl rowokioyą" 
Tiząd c-ai-ski- skarał s ię ; pOidobinio o' d rąb h y  pbkó j 
ale nie trzeb a  z tego- "wnosić, ż e b y  tri czynił -nsj 
plc-usfey.ie -owej klarizul-i. N astępn ie  nicAriadó 
mm, czy7" taikai klam-zuki. g d y b y  na-w-ct k ta ia l i  
mWgd-abV odnosić się jeszcze i d b  ob w iteg o  rzaf 
-®» rew  ducyjnegri. zfogrorżowego ju ż  t t  konLrrór 
AAtolueya, już feż ja k a ś  nłował •rcwobicya! w  kie 
jAunku j-ewizicze raidykalniejsizym.

Jakkkoibw iek są  s ta re  wekołe pcłity&zaie R a  
syi, n ie  m ożna p-rzypusizcżać, żeby  nriw y rzai 
-niemi się  k ręp o w ał, jeżeli n ap raw d ę  n ie  zechcf 
itc-.li Avy,p.ełuii". Sprau-y łak ieh  w okslr n ie  m ożni 
rozstrzygać  w edług  zasad  jwrydy-ctónych p-raw-{ 
p-yAAratnego, lecz -według Aya-runków1 ipobtyca 
nycli. D latego  jeżeli rząd  ro sy jsk i ogł-asza-, ii 
chce ty lk o  powazechnego^pOkoju. a  n ie  ed ręb n o  
go, możno! w -brzyć, że czyni to  z przekonania; 
S nie n o d  nhrifekiem w iem ro ie łi koalicy i, lub  r 
b rak u  kłBinzUłi rewiołucyjncj.

TeiefoMtaia i
BlnflHNftl f. urntu (ioii

z dma 2 czerwca. + -W ,
P o lity cy  w ęgierscy  ii cesarza.

Wiedeń B yły  :p]'ezyden,t. Se jura. W ęgierski egc, 
i ibyly riikiófskju A lb w t B e r  z e v t  c -s y, by . avCiZ-‘>i 
raj n a  poalnahainiiu" u e e w rz a .

W ycrifasiie 1 0 -cio halen .ó tvck.'
Wiedeń. »wiene-r Ztg.« ogładza" Tozpórząclźe- 

nie m in istra  skarb u  aa7 spraw ie w ycofan ia  10-hisOi 
liałerzów ek n-iklGwych, k tó re  p rzes ta ją  obow ią
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